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Miejsce i czas wydarzeń ZSRR, okres powojenny

Słowa kluczowe ZSRR, okres powojenny, pociąg, podróż, pasażerowie,
powrót do Polski

 
Powrót do Polski po wojnie
W roku [19]46 dopiero mogliśmy wrócić  [do Polski],  ponieważ ojciec nie przyjął
obywatelstwa sowieckiego. Ci co przyjęli, a nie proponowali im mocno, to zostali
jeszcze długo, do Chruszczowa i po Chruszczowie, po [19]56 roku dopiero wracali.
Wsadzili nas do wagonów, osiemnastotonówek takich, po trzydzieści osób na wagon.
Wagony były podzielone na pół, w środku stała koza – [piec]. To był marzec, tak że
tam był jeszcze metr śniegu, więc była taka koza, w której się paliło. Mieszkaliśmy
trzy dni na stacji, a po trzech dniach powiedzieli nam, że mają kłopot, bo postawili
nas na złym torze i nasz pociąg już poszedł, ale jest jeszcze jeden to nas doczepią
do  tego  drugiego.  I  rzeczywiście,  po  tych  trzech  dniach  doczepili  nas  do  tego
drugiego  pociągu  i  pojechaliśmy.  Jechaliśmy  trzy  tygodnie.  Było  około
osiemdziesięciu wagonów, był jeden parowóz z przodu, jeden parowóz z tyłu, jak było
troszkę  pod  górę  to  się  wychodziło,  kładło  się  węgiel  na  szynach,  żeby  była
przyczepność, bo inaczej to koła buksowały, za długi był ten pociąg na te parowozy.
Jeszcze były takie drobne historie, że jakaś kobieta oparła się o tą kozę rozpaloną do
czerwoności  gdy  pociąg  szarpnął,  ale  w  tym naszym towarzystwie  lekarzy  nie
brakowało, więc ją opatrzyli. Później inna kobieta – zabrakło wody w wagonie, pociąg
stanął pod semaforem, jej mąż wziął dwa wiadra i poleciał po wodę, ale zanim zdążył
wrócić to pociąg ruszył.  On w szczerym polu został,  ona oczywiście rozpaczała,
ludzie  starali  się  ją  uspokoić,  że  „w ZSRR jest  porządek i  jak  jeden stanął  pod
semaforem to i ten następny stanie”, bo ten pociąg, do którego nas nie doczepili, to
myśmy się z nim mijali i w tym momencie on był z tyłu, więc powiedzieli, że ten drugi
na pewno też się zatrzyma. Tak dojechaliśmy do Kijowa i w Kijowie ojciec wziął mnie
za  rękę  i  mówi:  „Chodź,  zobaczymy czy  przyjechał  ten  w tamtym pociągu”,  bo
obydwa  pociągi  dojechały  akurat  w  tym  samym  czasie.  No  i  rzeczywiście  on
przyjechał, tylko wcale się nie spieszył, aby zawiadomić swoją żonę, dyskutował z
pełnymi wiadrami wody zresztą. Pamiętam dobrze jego plecy, jak my żeśmy widzieli
te dwa wiadra wody stojące obok. To są takie historyjki, ale te trzy tygodnie żeśmy



jednak byli  w tym pociągu.  Później  jak  już  dojeżdżaliśmy do Polski,  to  już  przy
otwartych drzwiach, bo już nie było śniegu, w kwietniu [1946 r.] przyjechaliśmy do
Lublina.
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